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Berlin zdobyty! W tych dwóch słowach 
mieści się wszystko: i cały ogrom triumfu 
i ziszczenie snutych przez zgórą pięć lat 
marzeń i spełnienie surowego wyroku spra
wie:1 ! i'w ości dziej owej.

Berlin. Złowroga stolica ponurego pań
stwa. Na samą jej nazwę pięści zaciskają się 
kurczowo, a płomień nienawiści i pragnie
nia odwetu wypełnia serce. Jakże godnymi 
zazdrości stają się bohaterscy żołnierze ra- 
dzieccv i pohov. którym danem było pierw
szym wtargnąć do legowiska bestii hitlerow
skiej i zmiażdżyć jej potworne cielsko, 
mszcząc się za wszystkie dozrfane okrucień
stwa, za miliony poległych w tej wojnie i 
miliony pomordowanych przez gestapo.

B"-lin zdobyty. Butna niegdyś stolica 
wszechpotężnej Rzeszy, główny bastion pru
skiego imperializmu i hitlerowskiego bes
tialstwa, leży ,w gruzach u stóp zwycięzeów. 
Na pooranym pociskami bruku poniewiera-' 
-ją się .wtłoczone w błoto, przysypane gru
zem i warstwą rozbitego szkła strzępy czar
nych swastyk i portretów krwawego upiora 
tej wojny, którymi jeszcze do niedawna oz
dobione były wystawy berlińskich sklepów. 
Nie ma więcej swastyki na murach Berlina, 
jej miejsce zajął powiewający dumnie na 
szczytach ocalałych domów sztandar czer
wony — symbol wolności i braterstwa lu 
dów obok biało-czerwonych sztandarów poj- 
skich, znamionujących całemu światu, że 
nadszedł oto dzień wyrównania rachunku za 

• cały  ̂ bezmiar nieszczęść, za całą gehennę 
ciermenia, w które ustrój hitlerowski wtrą
cił Europę. . 1

Patrząc na ruiny, które jeszcze kilka dni 
temu były trzecim co do wielkości miastem 
Europy, a najmiększym miastem Rzeszy, jej 
sercem j  mózgiem, jej ośrodkiem i twierdzą, 
nie doznaje się arii 'odrobiny litości, czy 
współczucia. Nie ma wspaniałej Unter den 
Linden, ale dla nas Marszałkowska w War
szawie była wspanialsza. Nie ma .ruchliwej 
Friedricbstrasse. ale to nie zastąpi nam No
wego Świata. Nie ma świetnych gmachów 
na Aleksanderplatz, nie ma olbrzymich hal 
targowych, nie ma wielkich domów towaro
wych i luksusowych hoteli, leży w gruzach 
marmurowy gmach nowej Kancelarii Rze
szy, ale czyż wskrZesi to, czy pobudzi do ży
cia zastygłe w cmentarnej ciszy, a tak dro
gie nam szczątki Warszawy?

Błądząc wśród zabarykadowanych I za
walonych gruzem ulic Berlina, omijając 
na jezdni głębokie, ciemne przepaście nad 
tunelami kolei podziemnej, patrząc na za
murowaną. a podziurawioną kulami słynną 
Rramc Brandenburską — symbol prusackiej 
dumy, — powracamy mvślą do ruin tych 
miast, nrzez które przeszedj potwór hitlery
zmu. Berlin jest zniszczony —  to prawda. 
Berlin jest rozbity — to fakt. Ale czy wy
równa to 'rachunek za spaloną Warszawę, za 
zniszczpny Stalingrad, za zrujnowany Kijów, 
za tyle zbombardowanych miast, za tyle spa
lonych wsi? Czv przywróci to do życia mi
liony ludzi zakapowanych na śmierć w hitle
rowskiej kaźniach?

To nic. że pali się Berlin. Jeżeliby na
wet płomień zniszczenia ogarnął wszystkie 
miasta potwornej Rzeszy i to nawet nie po
trafiłoby zagłuszyć woni spalenizny, która 
przez tvle Ja t stanowiła atmbsferę Majdanka 
i Treblinki. Dachau i Oświęcimia, gdzie noc 
i dzień pod czujnym okiem umundurowa
nych zbirów pracowały bez przerwy krema- 
toryjne piece. Niemcy ze swą zimną pedan
teria i systematycznością uczynili w podbi
tych krajach Europy zorganizowane piekło, 
które pochłonęło miliony Polaków, Rosjan. 
Żydów. Francuzów.

Dziś. gdy karta się odwróciła, gdy szcząt
ki ulic Berlina bielą sie prześcieradłami, 
wywieszonymi przez ludność na znak pod
dania i „niewinności**, patrzymy z pogard? 
na zdruzgotanego kolosa i, jak słowa przy 
siegi, powtarzamy przyrzeczenie pielęgno
wane w głębi duszy przez cały czas trwania 
okupacji. ,.Nie spoczniemy i nie odłożymy 
broni donóki hitleryzm nie bedzm• zdruzgo
tany do końca, nie będzie starty z powierz
chni ziemi na zawsze!**. Ruiny Berlina to
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3 maja na południowy zachód od mia
sta i portu Piławy wojska III Frontu Bia
łoruskiego prowadziły dalej walki w celu 
oczyszćzenia od nieprzyjaciela Mierzei 
Świeżej i zajęły miejscowości Kahlberg, Lin 
i Kaiserhof.

Wojska II frontu Białoruskiego konty
nuując natarcie zdobyły miasta Barth, 
Bad-Doberan, Neubukow, Warin, Witten
berge i 3 maja połączyły się na linii Wis-

cad  Bałtykiem
mar — Wittenberge ze sprzymierzonymi 
wojskami angielskimi. Wojska frontu zaję
ły także większe miejscowości Krepelin, 
Buetzow, Goldberg I Perleberg. W walkach 
dnia 2 maja wojska frontu wzięły do nie
woli 10.600 jeńców I zdobyły 528 samolo
tów. Wśród jeńców znajduje się dowódca 
V szczecińskiego okręgu służby pracy ge- 
nerał-major Mato.

Na północny zachód od Berlina wojska 
I frontu Białoruskiego prowadząc dalej 
natarcie zdobyły miejscowości Glewen, Stu-

Koniec walk w Niemczech północnych
Hamburg zafgiy

LONDYN, (BBC)
Po załamaniu się oporu niemieckiego 

na południu, przyszła kolej na północ. Ko
cioł niemiecki w Niemczech północnych 
przestał istnieć, nastąpiło tam połączenie 
się wojsk brytyjskich z radzieckimi na fron 
cie szerokości 100 km od m. Wismar nad 
Bałtykiem do Wittenberge nad Łabą. Na 
odcinku 2-ej armii angielskiej opór nie
miecki załamał się zupełnie, poddało się 
jej około pół miliona Niemców, wśród 
nich dowódcy dwu armij niemieckich.

Hamburg oddany został bez wystrzału, 
wojska brytyjskie obsadzają miasto. Olden
burg również poddał się. Oddziały sojusz

nicze zdążają szybkim marszem ku grani
cy duńskiej.

Ealci dwaj m arszałkow ie  
w niewoli

LONDYN, (BBC)
Niemieccy marszałkowie Sperrle i von 

Weichs poddali się 7-mej armii amerykań
skiej. Sperrle, jeden z asów lotnictwa nie
mieckiego, był w swoim czasie dowódcą 
eskadr, które wykonały najcięższe naloty 
na Londyn; Weichs był głównodowodzą
cym niemieckich wojsk na półwyspie Bał
kańskim.

Rozpoczęcie obrad K.R.N.
W dniu wczorajszym rozpoczęły się ob

rady Krajowej Rady Narodowej w War
szawie. Nastrój panujący na sali obtad uro
czysty, podniosły, czuje się doniosłość ma
jących się rozpocząć obrad. W lożach dy- 
plomątycznych zasiedli przedstawiciele 
Związku Radzieckiego, Francji, Czechosło
wacji.

Posiedzenie KRN zagaił Prezydent ob. 
Bierut, który wygłosił przemówienie poru
szające doniosłość chwili i omawiające ca
łokształt spraw państwowych oraz znacze
nia wspaniałych zwycięstw zbiegających się

z obradami, które pierwszy raz odbywają 
się w stolicy państwa. Warszawie.,

Dokładne sprawozdanie z przebiegu 
obrad, podamy w następnym numerze.

denitz, RinoW i Hohen-Nauen oraz dotar
ły do rzeki Łaby na południowy wschód od 
miasta Wittenberge, uzyskując połączenie z 
sprzymierzonymi wojskami amerykańskimi.

W Berlinie 2 maja po godzinie 21-ej 
węjska frontu dodatkowo wzięły do niewo
li ponad 20.000 niemieckich żołnierzy i ofi
cerów a oprócz tego w szpitalach wzięły 
do niewoli 10.700 rannych. Ogółem w Ber
linie 2 maia wojska frontu wzięły 100.700 
jeńców. W ich liczbie znajduje się dowód
ca rządowej eskadry powietrznej genernł- 
porucznik Baur, szet sanitarny policji ber
lińskiej generał-major Wrubel, generał po
rucznik policji Raftenhuber i szef kance
larii Goebbelsa Seiler.

2 maja wojska I Ukraińskiego frontu w 
rejonie Berlina wzięły ponad 34.000 jeń
ców i zdobyły 37 czołgów oraz ponad 140 
dział polowych. Wśród jeńców znajduje się 
dowódca 236 dywizji piechoty niemieckiej 
generał- major Roben. Tak więc łącznie 
w rejonie Berlina wzięto 2 maja przeszło 
134.000 jeńców z czego 100.000 wzięły woj
ska I frontu Białoruskiego a 34.000 wojska 
I frontu Ukraińskiego.

Wojska IV frontu Ukraińskiego konty
nuując natarcie zdobyły 3 maja Cieszyn, 
ważny węzeł drogowy i silny punkt oporu 
obrony niemieckiej oraz zajęły miejscowo
ści: Butowice, Frydek, Karwina, Pogwiz
dów, Goleszów, Leszna i Maków. 2 maja 
wojska frontu wzięły ponad 1.400 jeńców. 
Wojska II frontu Ukraińskiego kontynuując 
natarcie na wschód od Brna zajęły Zlln, 
i Krzenowlce. 2 maja wojska frontu wzięły 
ponad 1.000 jeńców. Partyzanci czechosło
waccy wzięli do niewoli i przekazali woj
skom radzieckim dowódcę 16 niemieckiej 
dywizji pancernej generąła-majora Muelle- 
ra. 2 maja na wszystkich frontach znisz
czono, względnie uszkodzono 53 niemiec
kie czołgi i działa szturmowe.

Zmiany w składzie Rządu Tymczasowego R. P*
WARSZAWA, (Polpress) — Dnia 2 ma

ja 1945 r. Premier i minister spraw zagra
nicznych ob. Osóbka-Morawskt zgłosił na 
ręce Prezydenta Krajowej Rady Narodo
wej ob. Bolesława Bieruta prośbę o  zwol-

wiele, to szczyt bohaterskiego osiągnięcia w 
tej wojnie, my jednak chcemy stąpać po ru
inach hitleryzmu nie tylko w Berlinie, ale 
tam wszędzie, gdzie pozostawił on swój tyu- 
jaf— gadzinowy posiew.

W ojha,, którą przeżyliśriiy, była wielkim, 
nie mającym sobie równego w historii ka
taklizmem. I niestety aż takiej wojny potrze
ba było, ab y ' pewnej cżęści naszego społe
czeństwa otworzyć oczy na istotne oblicze 
faszyzmu i zawrócić je z błędnej drogi, na 
którą zostało wpędzone przez Becka i jego 
ozonowych satelitów. Sławetny, zawarty w 
Berlinie pakt z Hitlerem, godzący w najbar
dziej żywotne interesy Narodu, a potem po
wolne. ale stałe wprowadzanie u nas faszy
stowskich metod, nie brzydzących się pałki 
i rewolweru w walce politycznej, nie było 
niczym innym, jak chęcią uczynienia z Pol
ski powolnego wasala ..Wielkich Niemiec .

Dziś, patrząc na gruzy walącego się gma
chu trzeciej Rzeszy. możemv uzpryśło wić so
bie. jaką przyszłość gotowali Polsce rodzimi 
reakcjoniści, ,w jaką przepaść dla własnych 
kastowych celów chcieli pogrążyć naród i 
kraj. I  dlatego upadek Berlina pepa momen
tem zrozumiałej satysfakcji m a;d la  Pol.-ki 
znaczenie zasadnicze: oto raz na zawsze zni
ka z terenu Europy ognisko najciemniejszej

i najbardziej zacofanej reakcji, z której 
czerpali natchnienie i środki agenci hitle
ryzmu w różnych krajach świata, a również 
i w Polsce. Z chwilą, gdy ognisko wygasło 
— rozwiały się jak dym fantazje na temat 
hegemonii Niemiec. Wojna zerwała nareszcie 
maskę z oblicza hitleryzmu i ukazała go ta
kim, jakim jest w istocie: ropiejącym wrzo
dem, który od szeregu lat zatruwał atmosfe
rę całego świata.

Upadek Berlina — to znak zbliżenia się 
rychłego końca straszliwej epopei, ognia, 
krwi i żelaza. Upadek Berlina — to po
czątek nowej ery, prawdziwej, niczym nie 
zagrożonej wolności krajów europejskich. 
Upadek Berlina — to w końcu dla Polski, 
wspartej o przyjaźń potężnego sojusznika na 
wschodzie, gwarancja bezpieczeństwa, i moż
ność takiego rozwoju, o jakim ip"zcd tą nie
szczęsną wojna trudno było nawet marzyc. 
I dlatego — data upadku Berlina szczegól
nego znaczenia nabierze dopiero na tle przy
szłych dziejów i rozwoju potęsj Polski, k tó 
ra w pełnym poczuciu swojego prawa i od
powiedzialności obejmie przednią straż nad 
zespołoną Słowiańszczyzna na swych starych 
piastowskich ziemiach nad Odrą >’ Njs=ą.

L. M,

nienie go ze stanowiska ministra spraw za
granicznych. Tegoż dnia ob. Wincenty Rzy
mowski zgłosił prośbę o zwolnienie go ze 
stanowiska ministra Kultury i Sztuki, zaś 
ob. Edmund Zalewski zgłosił prośbę o zwol
nienie ze stanowiska min. SprawiedliwoścL 

Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
ob. Bolesław Bierut przyjął zgłoszone re
zygnację i na wniosek Prezesa Rady Mi
nistrów mianował ministrem spraw zagra
nicznych ob. Wincentego Rzymowskiego, 
ministrem Kultury I Sztuki ob. Edmunda 
Zalewskiego, zaś ministrem Sprawiedliwo- . 
ści dotychczasowego podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Sprawiedliwości ob. Hen
ryka Świątkowskiego.

Stosunki fimncnsko-rsdziockie
M OSKW A, (P o lp ress). W w yw ia

dzie,- udzielonym  korespondentow i 
agencji U nited  P ress, b. prem ier fra n 
cuski E . H erriot ośw iadczył, że sto
sunki francusko-radzieckie pow inny  
opierać się na ścisłej w spółpracy i  
szczerej przyjaźni, poniew aż sojusz  
F rancji z R osją  w ynika z położenia  
geograficznego obu krajów . „Jeśli 
chodzi o politykę przedw ojenną —  
dodał H erriot —  zaw sze byłem  zda
nia, że jedynie anglo-radziecko-francu- 
ska koalicja m oże zapobiec agresji 
niem ieckiej
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5-te pMle&atie picBinc w I. fraiiciic®
NOWY JORK (Polpress). —-  5-te Zgro

madzenie Konferencji w San Francisco od
było się pod przewodnictwem Edena. Zgro
madzenie przyjęło zalecenie Komitetu Kie
rowników o bezzwłoczne zaproszenie Ukra
iny i Białorusi do udziału w konferencji.

Po oświadczeniu sprawozdawcy Komite
tu Kierowników —  Belta (Kuba) — w spra
wie dopuszczenia Argentyny do udziału w 
obradach Konferencji, przewodniczący Eden 
podaje, ż e  w sprawie tej poczyni pewne u- 
wagi Kom. L. ZSRR Mołotow. (Przemówie
nie Mołotowa podaliśmy w numerze wczo
rajszym).

Po Mołotowie przemawiał przedstawiciel 
Kolumbii Camargo. Wystąoił on przeciw 
wnioskowi Mołotowa, wskazując, że Argen
tyna wypowiedziała wojnę osi. W sprawie 
zaproszenia Polski Camargo oświadczył, że 
republiki Ameryki Południowej nie będą się 
mieszały w tę sprawę. Delegat Meksyku, Pa- 
dille poparł stanowisko zajęte przez Camar
go. Następny mówca, belgijski min. Spaak 
poparł wniosek Mołotowa. Oświadczył on, 
że żądanie delegacji radzieckiej jest rozsąd
ne i słuszne. Domagał się więc odłożenia 
rozstrzygnięcia sprawy Argentyny w intere
sie jednomyślności czterech mocarstw. Spra
wę uczestnictwa Polski —  dodał Spaak — 
winno się odroczyć, gdyż- w sprawie tej o- 
bowiązują postanowienia konferencji krym
skiej. My Wszyscy — dodał Spaak 1— powi
tamy z zadowoleniem obecność Polski na 
konferencji.

Nastennie zabrał głos Stettinius, który 
domagał się bezzwłocznego rozstrzygnięcia. 
Stettinius oświadczył, że Komitet Kierowni
ków rozpatrywał sprawę Argentyny ‘ oraz, 
że Konferencja w San Francisco jednogło
śnie zatwierdziła rezolucję przewidującą wa
runki, pod jakimi Argentyna może podpisać 
uchwały konferencji pan amerykańskiej. Stet
tinius dodał, że republiki amerykańskie za
biegały o to, aby Argentyna wypełniła te 
warunki i aby Argentyna przyłączyła się do 
nich w San Francisco.

Przewodniczący Eden zarządził głosowa
nie.

Za wnioskiem o odroczenie sprawy Ar

gentyny głosowali: Mołotow, delegat Belgii
—  Spaak, delegat Czechosłowacji — Masa- 
ryk, delegat Jugosławii — Subasic, delegat 
Norwegii —  Lee. delegat Nowej Zelandii — 
Robert, delegat Grecji —  Sofianopulos.

Za natychmiastowym rozstrzygnięciem 
sprawy Argentyny głosowało 28-mju dele
gatów. Przewodniczący delegacji francuskiej
—  Bidault wstrzymał się od głosowania.

Następnie poddano pód głosowanie wnio 
sek o  bezzwłoczne dopuszczenie Argentyny. 
Za wnioąkiem tym wypowiedziało się 31 gło
sów. Przeciw wnioskowi głosowali delegaci 
Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, Ju 
gosławii i Grecji.

Znaczna część delegatów, w tej liczbie 
Mołotow, opuściła salę obrad w pół godziny 
po głosowaniu nad sprawą Argentyny.

0  przedstawicielstwo związków, zawodowych
na kczsiefsacji vu Sun Frandtico

(POLPRESS). — Na konferencji p raso
w ej złożył przew odniczący radzieckich 
związków zaw odow ych i członek delega- 
cisco Kuzniecow następujące ośw iadcze
nie:

Delegacja radziecka złożyła w niosek o 
zaproszenie przedstaw icieli M iędzynarodo
w ej O rganizacji Związków Zawodowych 
na konferencję w San Francisco.

M iędzynarodow a O rganizacja Związków 
Zawodowych pow stała w  lutym  1945 r. na 
św iatow ej konferencji zw iązków  zaw odo
wych, w  k tórej w zięli udział przedstaw i
ciele 30 państw  dem okratycznych, rep re 
zentu jący  60 milionów robotników . Pań
stw a dem okratyczne pow inny w ysłuchać

Jeili §!top!isa!#wa! Berlin
MOSKWA, (Polpress), Radzieckie 

Biuro Inform acyjne donosi ,że oddzia
ły pancerne i piechota —  pod silną 
osłoną artylerii i miotaczy min —  zła
mały opór wojsk niemieckich, umoc
nionych w parku Tiergarten. Posuw a
jąc się z północy na południe, wojska  
radzieckie połączyły się na szosie z 
Charlottenburga, która przebiega śro
dkiem parku. W ten sposób został zli
kwidowany główny punkt oporu Niem  
ców w  Berlinie.

W rejonie Friedrichsheim Niemcy,

opierając się o umocnione domy i u li
czne barykady, bronili się zaeiekle. 
Oddziały radzieckie czołgami i ogniem  
artyleryjskim  rozbijały pozycje hitle
rowców i nieustannie posuwały się 
naprzód. Zdemoralizowani żołnierze 
niemieccy zaczęli rzucać broń i pod
dawać się. Dowodzący obroną Berlina 
gen. W eidling przeszedł na stronę ra
dziecką i oznajmił, że garnizon Berli
na kapituluje, po czym o godzinie 15 
ustał opór niemiecki.

opinii tej olbrzymiej organizacji, ! k tórej 
zsdaniem  jest udzielenie pełnego popar
cia rządom  dem okratycznym  w w alce ż fa
szyzmem, utrw alenie powszechnego poko
ju i podniesienie poziomu życia mas p ra 
cujących. Światowa konferencja związków 
zawodowych zdecydow anie popiera tezv, 
przyjęte w Karcie A tlantyckiej, na konfe
rencji m oskiew skiej, tehefańsk iej, W 
Dum barton Oaks i w Jałcie.

Jest wskazanym , aby przedstaw iciele 
k lasy  robotniczej w zięli udział w  pracach 
nad organizaęją pokoju i bezpieczeństw a, 
a w  pierwszym  rzedzie w  obradach kon
ferencji w  San Francisco. Ignorow anie tak 
potężnej siły, jaką przedstaw ia 60 m ilio
nów zorganizow anych robotiiików, byłoby 
rzeczą niesłuszną.

Forma udziału przedstaw icieli tej o rga
nizacji w  konferencji w San Francisco m o
że być rozmaita. Każde państwo może 
włączyć do swej delegacji przedstaw icieli 
związków zawodowych, a kom isja adm ini
stracy jna M iędzynarodow ej -Organizacji 
Związków Zawodowych może być zapro
szona dla kierow ania delegatam i k ra jow y
mi.

Rząd radziecki — zakończył Kuźniecow 
w ychodząc z tego założenia, uzn a \ ea 

stosow ne uw zględnienie w  składzie swej 
delegacji przedstaw icieli zw iązków zaw o
dowych-

IF yw icsd  z kom endantem  Berlina
M o s k w a .  (Polpress). Dziennik „Krasnaja 

Zwiezda" zamieszcza wywiad z radzieckim ko
mendantem Berlina, gen. Berzarinem, który 
oświadczył: i

jjNa ulicach stolicy Rzeszy hitlerowcy sta
wiają niezwykle zacięty opór. żołnierze nasi, 
reprezentujący wszystkie narodowości ZSRR, 
wykazują nieznane dotąd dowody bohaterstwa.

Dzieli I Piela u
MOSKWA (Polpress). —  Dziesiątki ty 

slęcy mieszkańców wyległy na ulice i place. 
Czerwony Plac udekorowany był odświętnie. 
Na olbrzymich transparentach widnieją na
pisy: „Niech żyje 1 Maja, dzień przeglądu 

, bojowych sił pracujących". „Pracujący 
wszystkich kraiów łączcie się dla wspólnej 
wałki o ostateczne rozgromienie hitlerow
skich Niemiec".

Na długo przed rozpoczęciem defilady 
napływać Zaczynają do trybun członkowie 
Rad Najwyższych ZSRR i RSfRR, stacha
nowcy moskiewskich zakładów i fabryk, bo
haterowie Związku Radzieckiego. Obecni są 
również przedstawiciele radzieckiej inteli
gencji,  ̂ bohaterowie socjalistycznej pracy, 
ucZCni i konstruktorzy, artyści, kompozyto
rzy i pisarze. Na trybunach pojawiają się 
Członkowie Korpusu dyplomatycznego, za
graniczne misje wojskowe, korespondenci 
prasy zagranicznej.

Dochodzi godzina 10-ta. Zrywa się hura
gan oklasków. Na trybunę wstępuje marsz. 
Stalin. Burzliwe owacje nie usta-a.

Punktualnie o godz. 10-ej wjeżdża na 
Plac Szef sztabu generalnego Armii Czerwo
nej, gen. Anioyfbw. Przyjmuje on " raport od 
prowadzącego'defiladę gen. Artemiewa, po
czym odbywa przegląd wojsk. Po zakończe
niu przeglądu -wstępuje gen. Antonów na 
trybunę. Szef Sztabu Generalnego zwraca 
się do wojska i narodu z przemówieniem:

„Pierwszy raz od rozpoczęcia wojny 
święcimy 1 Maja w warunkach, kiedy cała 
nasza ojczyzna oczyszczona jest zupełnie i na 
zawsze z barbarzyńskich, faszystowskich na
jeźdźców. Od ropoćzecia naszej ostatniej zi
mowej ofensywy, rozbiła Została decydują
cymi ciosami naszej bohaterskiej armii hit
lerowska machina wojenna. W chwili obec
nej Armia Czerwona gromi wojska hitlerow
skie w samym sercu Niemiec, w Berlinie.

Wojska naszych anglo.-amerykańskich so
juszników rozbiły potężnym uderzeniem 
front niemiecki na zachodzie. Zwycięskim 
swoim pochodem uratowała Armia Czerwo
na cywilizację świata od faszyzmu, a naro
dy Eurony od niewoli i terroru niemieckich 
barbarzyńców.- Ramię przy ramieniu Z Ar
mią Czerwoną walczy mężnie z Niemcami 
Wojsko Polskie, jugosłowiańskie, czechosło
wackie. bułgarskie' i rumuńskie.

Armia Czerwbna nie stawia sobie jako- 
celu, zaanektowania obcych krajów i ciemię
żenia innych narodów, w tej liczbie i Nie
miec. I dlatego władnie wszystkie narody 
świata, miłujące pokój, odczuwają wdzięcz
ność dla Armii Czerwonej".

Słowa gen. Anionowa wyrażające wdzię

czność Armii i narodu dla marsz. Stalina, 
przerywane były długotrwałymi, niemilkną
cymi owacjami.

Następnie rozpoczęła się defilada woj
skowa.

Na naszą stronę przechodzą masowo człon
kowie yolkssturmu, w skład którego wchodzą 
16-letni uczniowie i 60-letni staruszkowie. P ra  
wie wszystkie dzielnice, zajęte przez nasze od
działy, ucierpiały silnie wskutek działań wo
jennych. śródmieście przedstawia obraz strasz
liwego zniszczenia. Staramy się w pierwszym 
rzędzie o doprowadzenie do porządku zakładów 
użyteczności publicznej.

Ludność niemiecka zajęta jest oczyszczaniem 
Ulic z gruzów i zbieraniem broni, porzuconej 
przez hitlerowców. Spodziewamy się, że w naj
bliższym czasie uruchomiona zostanie częścio
wo elektrownia i wodociągi. -Otwarto ponad 
20 szpitali dla ludności cywilnej. .Oddziały 
radzieckie, które oczyszczają stolicę Rzeszy z 
rozbitych grup nieprzyjacielskich, szczególnie 
uroczyście obchodziły święto 1-go maja.“

BfflAD
Prasa angielska słusznie przewidywała, 

że Niemcy zechcą ratow ać honor Hitlera. 
Dziennik londyński „Dafiy Sketch" piisał 
dnia 25 kwietnia, a więc na tydzień przed 
kom unikatem  niemieckim o „śmierci" Hi
tle ra":

„ N ie m c y  u s i łu ją  zro b ić  w sk y s tk o , a b y  
H it le r  w y sze d ł z  ho n o rem  z  t e j  w o jn y . D o
w ia d u je m y  się , że  j e s t  on te r a z  w  B er lin ie .  
M o że m y  n a s ta w ić  s ię  n a  w iadom ość , że  „zg i
n ą ł  w  b o h a te r sk ie j  w a lce“, c zy  te ż  coko l
w ie k  w  ty m  s ty lu .  J e s t  to n ie  in n eg o  ja k  
p o d s tę p  n iem ie ck i, zm ie r z a ją c y  do s tw o rze  
n ia  leg e n d y  doko ła  p o sta c i fu e h r e r a ."

W dalszym ciągu tegoż artykułu gazeta 
przestrzega przed zbyteczną radością, gdyż 
w ojna na Dalekim W schodzie Jeszcze trwa: 

„ P o w in n iśm y  się  p o w s tr z y m a ć  od w sze l
k ieg o  , ro d z a ju  o b ja w ó w  ra d o ści. J e ż e li  n a 
w e t  za k o ń c zy ła b y  s ię  w a lk a  o N ie m c y , to  
p ra w o  do ra d o ści m a ją  w  p ie r w szy m  rzęd z ie  
ci, k tó r z y  p r z e le w a ją  lerew n a  p o lu  w a lk i. 
D la  n ic h  n ie  będzie  św ię ta , zo s ta n ą  on i w y  
e ła n i n a  in n e  te re n y , n a  D a le k i W sch ó d  —  
a  m y , c zy ż  m a m y  u rzą d za ć  m a n ife s ta c je ?  
M o że m y  d o zn a ć  ty lk o  u czu c ia  u lg i, ( w y zw o 
len ia  i  w dzięczn o śc i, a le ' n ie  ra d o śc i."

Inne gazety angielskie pow racają do 
sprawy ustosunkow ania się do pokonanych 
Niemców., „Yorkisharśr Post" pisze i

„ N a le ży  poch w a la ć  m e to d ę , k tó r ą  u s ta l il i  
so ju szn ic y . D e k la ra c ja  so ju szn ik ó w  u św ia 
d o m i w sz y s tk ic h  N iem có w , p o c zą w szy  od 
p rzyw ó d có w , a s k o ń c zy w szy  n a  s tr a ż n ik a c h  
w ięz ie n n y ch , że  na  n ich  w s z y s tk ic h  c ią ży  
odpow ied zia ln o ść  za  zb ro d n ie  po p e łn io n e  n a  
n ie w in n y c h  lu d ziach .' W s z y s c y  on i m u szą  od
p o w ia d a ć  i  p o n ieść  k a r ę , ' in a c ze j zw a lilib y  
c a łą 1 w tn ę  n a  m a łą  g a r s tk ę  h itle ro w có w , a  
w ie lk a  r e s z ta  u m y ła b y  sobie ręce  po  t e j  
sp ra w ie ."

„News Chronicie" dodaje:
„ P o w in szu jm y  sobie, że k ie ro w n ik  obozu  

w  B o lsem  d o sta ł s ię  w  n a sze  ręce. C elem  j 
za p e w n ien ia  szyb k ieg o  i sp ra w n eg o  w y m ia 
r u  sp ra w ie d liw o śc i p o w in n y  p a ń s tw a  s o ju s z -1

n ieze  u p o w a żn ić  dow ódców  w o je n n y c h  do 
n a ty c h m ia s to w e g o  p o c ią g n ięc ia  do odpow ie
d zia ln o śc i w in n y c h  p o p e łn ie n ia  zb ro d n i."

Komunistyczny „Daily W orker" uważa, 
że w dziele wychowania Niemiec

„SojusznicĄ i m o g ą  w z ią ć  do p o m o cy  a n ty -  
n a c jo n a lis ty b zn ie  n a s ta w io n y c h  o b y w a te li  
n iem ieck ich . S e tk i  u rzę d n ik ó w , a rc h ite k tó w ,  
h a n d lo w có w  zg ła sz a ją  s ię  do w ła d z  s o ju s z 
n ic zy c h  i  w y r a ż a ją  g o to w o ść  w zięc ia  udziac  
łu  w  w ie lk ie j  p ra c y  w ych o io a w cze j so ju s z 
n ikó w  w  h itle ro w sk ie j  R ze s zy ."

Angielska opinia publiczna dopiero te
raz uwierzyła relacjom  o okrucieństwach 
niemieckich. „Yorkshire Post" szczerze się 
przyznaje:

„ G d yśm y  s ły s ze l i  d a w n ie j, eo się  d z ie je  
w  P olsce , g d y  R ozsnuw ana  p r z e d  n a m i m a 
k a b ry c zn e  o b ra zy  M a jd a n k a , T re b lin k i,  J a 
n o w a  —  o d n o s iliśm y  s ię  do ty c h  o p o w iadań  
z  p e w n ą  re ze rw ą , m y ś le liśm y , że  m oże  k r y 
je  s ię  w  n ich  p rzesa d a , p o d y k to w a n a  bólem, 
p o g w a łco n ych  Uczuć. T era z , k ie d y  n a s i  żo ł
n ie r ze  w id zą  n a  w ła sn e  o czy  o kro p n o śc i re 
ż im u  h itle ro w sk ieg o , ro zu m ierń y  dopiero , 
ile  m ą k  i  c ie rp ien ia  p r z e s z ły  in n e  n a ro d y ."

Wreszcie socjalistyczny „Daily H erald" 
wszczyna polem ikę przedwyborczą z partią  
konserw atyw ną:

„ P a rtia  k o ń s e n o a ty w n a  n ie  m a  żad n eg o  
p ro g ra m u , n ie  m a  ża d n y c h  w a r to śc i p o zy 
ty w n y c h . N ie  u m ie  sp o jrzeć  r z ec zy w is to śc i  
w  o c zy  i  n ie  zd a je  sobe s p r a w y  z  całego s z e 
re g u  tru d n o śc i, z  k tó r y m i  n a leża ło b y  się  
up orać . Pałrtia  P ra c y  p ro w a d z i p o lity k ę  pro- 
d u k ty w n ą . S p o łec ze ń stw o  a n g ie lsk ie , idąc  po  
lin ia c h  w y ty c z n y c h  j e j  p ro g ra m u , p o s tą p i  
naprzód, a  .g ło su ją c  n a  k o n se rw a ty s tó w , d a 
ło b y  w y r a z  p o g lądow i, że  S ta n  z  1939 r . był 
za d o w a la ją cy . T y m  sa m y m  p a r tia  k o n se r
w a ty w n a  n ic  by  now ego  A n g li i  n ie  p r z y 
n io s ła ."

Jak już donosiliśmy, wybory w Anglii 
m ają się Odbyć w krótce po ustaniu działań 
wojennych u^Europie.

> Cesia w pnsĆedirfii

LONDYN, (Polpress). W Kopen
hadze został utworzony nowy rząd z 
socjaldemokratą Wilhelmem Buhlem  
na czele oraz'z ośmiu innymi człon
kami rue'hu oporu. Radiostacja w Mal- 
moe, która jest rozgłośnią patriotów  
duńskich w Szwecji, wezwała Duńczy
ków do zachowania spokoju i dyscy
pliny i oznajmiła, że godzina wyzwo
lenia je3t błiska. Wśród ludności pa
nuje radosny nastrój. Członkowie ru
chu oporu powracają masowo do kra
ju i jawnie ukazują się na ulicach Ko
penhagi,

C e  w  J t s i e j f c ®  
o ćanleici ’HEtieta

NOWY JORK, (A F I). Wiadomość o 
śmierci H itlera została przyjęta ze 
spokojem, a nawet ze sceptycyzmem  
przez kola parlamentarne i pr*asę a- 
mterykańską. Specjalne wydania nie 
wywołały szczególnego zainteresowa
nia. -Typową reakcją były słowa: 
Bandyta nie żyje, to dobrze. W Wa-i 
szyngtonie senator Johnson (demokra
ta ze stanu Colorado) oświadczył: 
„Mam nadzieję, że to jest prawda, ale 
wolałbym zobaczyć trupa zanim w to 
uwierzę". „New  York Herald Tribu
ne" uważa, że nikt nie zna prawdy o 
losach łlitlera .

ForoznnaisiiEe polsko-włoskie
MOSKWA, (Polpress). A mb as d or R. P. 

w M oskwie, Ob. M odzelewski, działający 
w  imieniu Rządu Tymczasowego fr possł 
W łoch p. P iotr Q uaroni zaw arli porozu
mienie w  spraw ie w zajem nej pom ocy i ó- 
pieki nad obyw atelam i polskimi we W ło
szech i obyw atelam i w łoskim i w Polsce, 
oraz w  spraw ie w ym iany przedstawicieli 
obu Rządów.

WfmlEisffi ludności z USSR
WARSZAWA, (Polpress). — Rząd Tym

czasowy Rzeczypospolitej Polskiej i Rząd 
U kraińskiej Socjalistycznej Republiki Ra
dzieckiej um ówiły się, że uk ład  między 
Polskim Komitetem W yzw olenia N arodo
wego, a Rządem U kraińskiej Socjalistycz
nej Republiki Radzieckim, dotyczący ew a
kuacji ludności polskiej *  tery torium  USRR 
i ludności ukraińsk iej z terytorium  Pol
ski, przedłuża się do 1 sierpnia 1945 r.

$o!s&o-tatacss!cn
PARYŻ (A FI). —  Dnia 1 maja z okazji 

hairodówego święta polskiego odbyła się w 
Paryżu1—manifestacja przyjaźni francusko- 
polskiej. Obecni byli: przedstawiciel Polski
— Jędrychowski, wiceprezydent Rady Stanu
— Rehe Cassin, członek 'akadem ii — Louis 
Madelain i szereg innych osobiątoYi. Louis 
Marjn, b. minister, obecny prezes Towarzy
stwa Przyjaciół Polski, przypomniał współ* 
he tradycje, łączące oba narody. W skład 
programu • wchodziły również przemówienia 
na temat Warszawy i Polskiej Armii wal
czącej.
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Nie w iem , czy wszyscy zw rócili uw agę n a  i psychicznych. W praw dzie zdarzało  się nie-1 B erlin ie  i N orym berdze. Ludzkość budzi się 
doniosłość i w ym ow ę sym bolicznego fa k tu : I .raz, że obłąkańdy różnego  typu w yw oływ ali 11 koszm arnego  snu, a — zaczerpnąw szy głę- 
o to  w dn iu  u ro d zin  H itlera n a  p lacu  jego m o rdercze  w ojny i rzezie, n ik t jed n ak  nie 

' im ien ia W N orym berdze za tkn ię ty  został u -1 słyszał, by psycbopata -lunatyk  w ojnę kie- 
roczyście 'zwycięski sz tandar am erykański, j dykolw iek wygrał. J u i  głośniejszy okrzyk 
W śród w ielu charak terystycznych  ep izodów  j m oże przypraw ić  o śm ierć spaceru jące- 
ofensyw y w ojsk sprzym ierzonych  n a  ziem i j go po  dachu  lunatyka, p rzeryw a bow iem  
n iem ieckiej, ta  n o rym berska  u ro cz y sto ść»jego tran s  i bu rzy  sw oistą rów now agę. Cóż 
budzi refleksje szczególnie obfite, po tw ier- d o p ie ro  m ów ić O lunatyku , k roczącym  po
dza jąc  sta rą  p raw d ę  o zm ienności fo rtuny , 
sta jąc się jak  gdyby zapow iedzią p rze ło m o 
w ego zw ro tu  w  uk ładzie  sił politycznych 
św iata.

S tarożytna N orym berga, op iew an a  n ie 
je d n o k ro tn ie  w  poezji i m uzyce n iem ieckiej, 
była czymś w  ro d za ju  „św iętego m iasta"  
hitleryzm u, była celem  corocznych  pielgrzy
m ek w yznaw ców  fu eh re ra  i jego „n a rodo - 
w o-socjalistyćznej" doktryny . W  N orym ber
dze odbyw ały  się p rzed  w o jną  słynne zjazdy 
party jne , n a  k tó re  se tkam i tysięcy zjeżdżali 
się członkpw ie organlzacyj h itlerow sk ich  ze 
wszystkich zakątków  N iem iec i z zagran icy ; 
w  obecriości k o rp u śd  dyplom atycznego , do
sto jn ików  państw ow ych i w ybitriych Sym
patyków  ró żn e j narodow ości odbyw ały 
się na tych dorocznych  zjazdach  parady , 
defilady, popisy  o ra to rsk ie , m a jące  św iad
czyć o n iczm ożonej po tęd ze  ru ch u  h itle ro w 
skiego.

Nie b rak ło  w  N orym berdze i po lskich  
gości: ideo log iczne sym patie  i p o k rew ie ń 
stw a łączące faszyzm niem iecki z obozem  
polsk iej sanacji, _ zna jdow ały  tu  w yraz ze
w nętrzny  w  udzia le  jej u rzędow ych  1 nle- 
u rżedow ych p rzedstaw icie li w  pom patycz
nych „św iętach" h itlerow skich.

W  la tach  późniejszych b ard z ie j g e rm ań 
ska, m nie j kosm opolityczna N orym berga 
po d n ie sio n a  zostałh d ó  godności h itle ro w 
skiej M ekki. Tu w łaśn ie sfo rm u łow ano  i 
p ro k lam o w an o  zasady  słynnych ustaw  n o 
rym bersk ich , tu  h o d o w an o  bakcyle ra s i
stow skiej zarazy, k tó re  m iały  w szczepić ea- 
całem u św iatu  te o rię  „w yższości" n a ro d u  
niem ieckiego  i rzekom ych  p raw  jego dó  
p an o w an ia  n ad  innym i n aro d am i. Były to  
św ietne, uroczyste, p e łne  nęcących  p ersp e k 
tyw dn ie  h itleryzm u, dn ie co raz  w iększych 
trium fów  politycznych, zuchw ałych z a b o 
rów , bezkarnych  grabieży.

Ale odw róciła  się k a rta  h isto rii, m rok i 
bezp o w ro tn e j przeszłości zasnuły  w ątp liw ą 
glorię szaleńców  i m egalom anów . Na 
tw ierdzach  hitleryzm u p ow iew ają  dziś zwy
cięskie sz tandary  d em okrac ji, u licam i B erli
na m aszeru ją  n iepow strzym anym  k rok iem  
radzieccy i polscy  żo łn ierze  wolności? 
gm ach  kłam stw a i zb ro d n i w ali się w  g ru 
zy, za p ad a  w  nicość. Jeszcze n ied aw n o  n ie 
m iecki k o m e n ta to r  rad iow y, D ittm ar, p o 
rów nyw ał sytuację Trzeciej Rzeszy do  n ie 
bezpiecznej pozycji człow ieka, k roczącego  
n ad  g łęboką p rzepaśc ią  p o  linie. A czyniąc 
tak ie  p o ró w n an ie , naw oływ ał d o  zachow a
nia „n ieo m al so rpnabu licznego" spokoju , 
na jm n ie jsze  bow iem  zachw ian ie  się ró w n o 
w agi grozi śm iertelnym  u p ad k iem . Frazesy 
D ittm ara  p rzestały  być już ak tu a ln e , D itt
m a r sam  jest w  niew oli. N iem iecki lunatyk  
spadł z w iąziu tk iej liny ra tu n k o w e j i stacza 
się w b ezd en n ą  przepaść  z szybkością p rzy
spieszoną. Nie m ogło  być zresztą  inaczej: 
som nabu lizm  jest stanem  chorobow ym  i 
św iadczy o  g łębokim  Zakłóceniu funkcji

lin ie w śród  h u k u  dział i b itew nego  Zgiełku.
Żaden  D ittm ar an i G oebbels n ie  o d m ie

n ią b iegu  w ypadków , n ie  zagada ją  jasnej 
jak  słońce rzeczyw istości, k tó re j sym bolem  
są sz tandary  n a ro d ó w  sprzym ierzonych  w

bo k o  o ddechu  — strząsa z siebie ohydę 
czasów  „norym berszczyzny". Z agłada b ru 
natnego  reżyrpu um ożliw i w zburzonem u 
św iatu  p o w ró t do  zdrow ia i p raw dziw ej 
rów now agi. P roces ozdrow ieńczy  po trw a 
dość długo, ale skończy się jak  najpom yśl
niej, sko ro  źród ła  cho roby  raz  n a  zaw sze
istnieć przestan ie . Z decydow ana jedność m i-  <niów Książka. W yrwana brutalnie z pólćk bi-
łu ją ^ c h  p o k ó j ł w olność n a ro d ó w  w  m o 
m encie p ow alen ia  bestji h itlerow skiej b ę 
dzie głów ną ręk o jm ią  tej pow szechnej i r a 
dosnej rekonw alescencji. ' 3 .

PćdnSesieele produkcji węglowej
WARSZAWA, (Polpress). R ada  M inistrów  

przy ję ła  don iosłą  pchw ałę w sp raw ie  Wzro
stu w ydobycia w ęgla i udzle leh ia  na ty ch 
m iastow ej pom ocy  przem ysłow i w ęglow e
m u. W ażniejsze p o stan o w ien ia  tej uchw ały  
p rzew id u ją :

1) ..Zwiększenie w ydobycia — przyjm ując 
Wy doby cle m arcow e za 100% — o 50° o w 
kw ietn iu , 110°/• w  m aju  i o 230% w czerw 
cu.

2) Z w iększenie w ydobycia n a  p rac u jąc e 
go o 20% w kw ietn iu , o 50°/# w  m a ju  i o 
80% w czerw cu w  stosunku  do  m arca  b. r.

3) U ruchom ien ie  w szystkich zdolnych  do  
ru ch u  kopaln i, rozpoczęc ie p rac  o d w ad n ia 
jących n a  za top ionych  przez N iem ców  k o 
paln iach .

4) Z w iększenie po jem ności p laców  k o 
paln ianych  do  3 łn iljonów  ton .

5) Z w iększenie ogólnej ilości z a tru d n io 
nych o  125% w czerw cu w stosunku  do 
m arca  b r.

6) Z w iększenie w yw ozu w ęgla z kopaln i 
w  sto sunku  do  fnarca  b r. o 150% w  kw ie t
n iu , 200% w  m aju  i 4 0 0%  w czerw cu, jak  
rów n ież  op raco w an ie1 p lan ó w  dalszego 
w zrostu  w yw ozu w ęg la /

7) C en tra lnem u  Z arządow i Przem ysłu 
W ęglow ego p o d p o rzą d k o w a n o  całą o rg an i
zację zbytu , t, zw. C en tra lę  W ęglow ą.

8) PrZez p rzydzielen ie ó dpow iedn ie j bazy 
w ytw órczej uzyskano  zapew n ien ie  z a o p a 
trzen ia  przem ysłu  w ęglow ego w  sprzęt i 
u rządzen ia .

9) P ostanow iono  sk ierow ać do  przem ysłu  
w ęglow ego w  dw utygodniow ym  te rm in ie  
w szystkich ro b o tn ik ó w , inżynierów  i tech 
ników , p o p rzed n io  za tru d n io n y ch  w p rze 
myśle w ęglow ym .

10) P o stan o w io n o  zobow iązać M inister
stw o P rzem ysłu i M inisterstw o O św iaty  do  
stw orzen ia środków  szkoleniow ych d la wy
pełn ien ia  k a d r  inżyniersk ich  i średn iego  
perso n e lu  technicznego . P o stan o w io n o  w 
tym  celu o tw orzyć p rócz  istn iejącej w  K ra
kow ie A kadem ii G órn iczej d ru g ą  A kade
m ię w e W rocław iu. • ,

11) P ośtańow iofio  zo rgan izow ać w  K ato 
w icach Insty tu t N óukow o-B adaw czy dla 
przem ysłu  w ęglow ego.

12) P ostanow iono  w ydaw ać p ism a facho  
w e: „P rzeg ląd  G órniczy" i „G órn ik".

13) W  celu po d n ie sien ia  w ydajności p ra 
cy górn ików  zostaną w ydatn ie  zw iększone 
no rm y  żyw nościow e dla górn ików , p rac u  
jących p o d  Ziemią. Z obow iązano  M inister
stw o A prow izacji i H andlu  do  zabezpiecze
n ia ap row izacji rodz in  górn ików .

14) P rzyznano  d la zabezp ieczen ia sto łó 
wek przem ysłu  w ęglow ego w łasne bazy  a- 
p row izacy jne w  postaci gospodarstw  p o 
m ocniczych przy kopaln iach . N iezależnie 
od  tego  każdy  p raco w n ik  przem ysłu  w ę
glow ego o trzym uje  og ró d  działkow y.

15) Z obow iązano  przem ysł w ęglow y do  
stw orzenia ośrodków ,, ku ltu ra lnych  w posta 
ci k lubów , św ietlic i do m ó w  ku ltu ry  dla 
p racow n ików  przem ysłu  w ęglow ego. Przy 
każdym  Z jednoczen iu  pow sta ją  dom y wy 
pocżynkow e dla p racow ników .

16) O p raco w an o  n o rm y  za o p atrzen ia  
p racow n ików  przem ysłu  w ęglow ego w  a rty 
kuły  przem ysłow e. Jako d o raź n ą  pom oc 
przydzie lono  przem ysłow i górn iczem u z n a 
czną ilość tow arów  tekstylnych, celem  p re 
m iow an ia  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  się w yróżnili 
przy  zabezp ieczan iu  m a ją tk u  k o p a lń  w cza
sie ucieczki o k u p an tó w  o raz  przy  u ru c h a 
m ian iu  1 rozw o ju  w ydobycia w ęgla.

17) Z obow iązano  M inisterstw o Poczt i 
T elegrafów  o raz  K om unikacji do  stw orze
n ia  należytej łączności C en tra lnego  Z arzą 
du  Przem ysłu W ęgolw ego z kopaln iam i 
Z jednoczeń o raz  M inisterstw em  Przem ysłu.

18) Z obow iązano  N aczelną D yrekcję La
sów  P aństw ow ych do zapew nien ia  p rzem y
słowi w ęglow em u dostaw  należy tej ilości 
kopaln iaków .

19) U sta lono  ceny i w aru n k i zbytu  w ęgla 
o raz  udzie lono  dosta tecznych  kredytów  
bankow ych, zapew nia jących  sw obodny ro z 
w ój p rzem ysłu  W ęglowego.

łla Esrssteie
Tyssfiils Ksląiki Polskiej
Targowa—Ząbkowska—RcMsymińska. Eldo

rado 'spekulantów' —  giełda s ta rzyzn y . . .  Do
okoła pan. ozy się w iom a  — i e tu  porządków  
wiosennych ani śladu - wciąż te same obskur
ne kram y i kr  arniki,- stołki i koszyki, tłum y  
handlarzy handlujących w szystkim , oo się pod 
rękę nawinie. ,

W śród tego gwaru i  kłótni, brudu i kurzu, 
•wtłoczona m iędzy koszyk z  koniną i kram  ze 
starzyzną poniewiera się pod nogami przechod-

Sgdimniclwo polskie e g Fsteossa

blioteki, piękna i mądra pani stała się bezdom
nym  dzieckiem ulicy. Spośród podręczników 
szkolnych i brukowej szm iry wyłowi ją  czasem 
oko znawcy, który niestety nie zawsze ma pie
niądze, by zaopiekować się cennym okazem.

— Za to mogę ci dać 10 złotych  — stw ier
dza bezapelacyjnie handlarz, przerzucając nie
dbale stare druki, które m ały łobuziak wycią
ga zza pazuchy obdartej kurtki. Handlarz nie 
zdaje sobie spraw y z tego, co trzym a w rę/cu, 
ale orientuje się m niej więcej, że to „stare" — 
że można za „to" zażądać paręset złotych od 
amatora.

S to ję oglądając ivyda/ivnictwa naukowe, roz
praw y w obcych językach  — bezwątpienia po
chodzące z kradzieży. „Właściciel" walizkowej 
bibhoteki, chcąc m i zaimponować, odwija coś 
ze Strzępów gazety. Oczom moim ukazuje się 
stary, bezcenny druk: „Anno Domini 1680" — 
rózprawd, której autorem je st arcybiskup po
morski, Dąbski, poświęcona Marcinowi Bielec
kiemu.

— Sprzedaje p a n ? —, Nie, to schowam so
bie. — .4 pocóż to panu  r  — A  tak sobie, lubię 
stare kaw ałki! — Czy zna pan łacinę? — Tro
chę, ze szkoły. — No to przecież pan nie ro
zumie nawet, co tu  piszą?

Nie mogę w żaden sposób przekonać rozmów
cy, proponuję, by taki cenny dołcument, który  
może m a wielkie znaczenie państwowe w dzi
siejszych czasach, zgłosił w Bibliotece Naro
dowej a ty  UniWerśj/teCkici, ■ gdzie uczeni z  pew
nością w ykorzystają go dla,badań dziejów sta
rych polskich ziem. A rgum enty moje zdecydo
wanie wzbudzają w nim  podejrzenie: nie po
zwoliwszy nawet zajrzeć do środka rozprawy, 
chowa ją  czym prędzej na dno obdartego 
łeuferka.

Odchodzę rozżalona i myślę sobie: najw yż
szy czas wyprzątnąć te „kuferki". W  interesie 
naszych zdegustowanych bibliotek, w interesie 
ku ltury  polskiej, odpowiednie m inisterstwa po
winny się zająć ulicznymi „antykwariatami", 
których „zbiory", jeśli chodzi o książki war- 
tościoioe, pochodzą przecież tylko z kradzieży. 
Czy nie należałoby Zarządzić obowiązkowego 
zgłaszania starych druków, ażeby ochronić je  
przed zniszczeniem?- Lotne inspekcje fachow
ców mogłyby Się zająć jednocześnie wyłapywa
niem na targowiskach dzieł, które znajdując 
się obecnie w niepewnych rękach powinny wró
cić na swe właściwe miejsce — do bibliotek.

Dobro Narodu nie może być nadal pastwą  
nieuków i spekulantowi

L. Zajączkowska

Sądy oolskie w Gdyni wznawiają działaf 
ność. Po pięciu i pół roku przerw y znów 
Orzef Polski soogląda pa salę sądową.

Lokal sądowy w Gdyni, z którego Niemcy 
chcieli uczynić jeden,'ze swych punktów opo-

poSs&ci Siwitom
KA TO W ICE (Polpress). W  zw iązku  z o d b y 

w ającym  się z jazdem  gó rn ik ó w  W KafoW icąch 
gen. por. M lchat MiłoWski, ^pełnom ocnik  A rm ii 
C zerw onej d ia  sp raw  z ao p a trz e n ia  ,w węgiel 
fro n to w y ch  lin ii ko lejow ych , u d z ie lii ' p ra co w n i
kow i PA P ,.P o !p ress“ in te resu jąceg o  w yw iadu  
h a  tem a t ro li g ó rn ik a  po lsk iego  w dziele zw y
c ięstw a n ad  h itle ryzm em .

A rm ia C zerw ona — p o w ied zia ł gen. Miłow- 
ski -x -  k tó ra  obecn ie  dz ia ła  po za  •'granicami 
Zw iązku R adzieckiego, p o słu g u je  się siecią  n a 
leżącą do P o lsk i i in n y ch  państw , Bez uźylko- 
w nia lin ii ko lejow ych  n ie  nń iżn a  m ów ić o p r o 
w ad zen iu  w ojny . N a k a żd y ' f ro n t d o sta rcza  się 
codzienn ie  k ilk a  pociągów  a rm a t, czofgów, a m u 
nicji, m a te ria łu  techn icznego  i żywmości. D la te
go p raca ' p o lsk ich  k o le ja rzy  i ko lei n a  z iem iach  
now ow yzw olonych spod o k u p acji m a w y ją tk o 
wo w ażne  znaczenie. Bez u ru ch o m ien ia  kolei 
po lsk ich , d o p ro w ad zen ia  do  w ysok ie j zd o ln o 
ści p rze lo to w ej, n ie  m ożna  byłoby pom yśleć  o 
p osun ięciu  się za Odrę.

D la z ao p a trż e h ła  ko lei b ra k  węgla. W ęgiel 
śląsk i zapew ni! p racę  kolei, by ł jed n y m  z c zy n 
ników , k tó re  zdecydow ały  o p o w odzen iu  o fe n 
syw y A tm ii C zerw onej i W o jsk a  Polskiego, 
o fensyw y m a ją ce j n a  celu  o sta teczn y  pogrom  
h itle ro w sk ich  N iem iec. D zia łan ia  w o jen n e  są 
bow iem  u zależn ione  od w ęgia. D lategijó też Ar-,

m ia C zerw ona d z ięk u je  gó rn ik o m  po lsk im  za 
węgiel, k tó ry  obsłuży ł lin ie  fron tow e. T en Wę
giel pom ógł w alczącym  w ojskom  do u k o ńczen ia  
o p e rac ji pod K rólew cem . W ęgiel śląsk i pom ógł 
rów nież w o jsk o m  M arszałka  P,okossow skiego 
do całkow itego  oczyszczen ia  P o m o rza  z N iem 
ców.

O becnie A rm ia C zerw ona i W o jsk o  Po lsk ie  
zw ycięsko  zdo b y w ają  B erlin . W  te j w ielk ie j 
ak c ji w sp ó łd z ia ła ją  sw oim  w ęglem  śląscy g ó rn i
cy. W ró g  n ie  z łożył jeszcze b ro n i, żo łn ierze  
w alczący  z N iem cam i w ierzą, że górn icy  ś lą : 
scy w całości w ypełn ią  zobow iązan ie , k tó re  
w zięli na .sieb ie  w ‘ sp raw ie  w ydobycia  węgla 
A rm ia C zerw ona jest d u m n a, że p io ru n u jący m  
U derzeniem  u d a ło  się osw obodzić zagłębie wę
glow e śląsk ie, n ie  d o p u szcza jąc  do  zniszczenia, 
an i do jak ich k o lw iek  w a lk  u licznych  i  oddać 
je  w całości n iezn iszczone w ręce p o lsk ich  g ó r
ników .

C zerw ona A rm ia spodziew a się, że p rz e la 
na krew  rad zieck ich  i p o lsk ich  żo łn ierzy  w zm o
cn i i u trw a li n a  w ieki n ie ro zerw aln e  więzy 
p rzy jaźn i m iędzy  n a ro d em  po lsk im  i rad z iec 
kim . S erdeczn ie  p o zd raw iam y  n a ró d  p o lsk i i 
życzym y m u  pełnego  pow odzen ia  w  p ra c y  n ad  
o d b udow ą gosp o d arczą  k ra ju . Gotowi jesteśm y 
o kazać  m u  w szelką p om oc w tym  dziele.

ni, odzyskał już sw ó j  normalny wygląd. Usu
nięto. znajdujący się w przedsionku mur ze 
strzefnicą. uprzątnięto gru-z i trupy końskie, le
żące na podwódzu. Personel sądowy, rekrutu
jący się przeważnie z dawnych pracoVników 
polskich, przystąpił do pracy. pul# gającej w 
tej chwili głównie na porządkowaniu i segre
gowaniu akt.

Urzędnicy policy z ubolewaniem wspominają 
tych. którzy nie doczekali chwili wyzwofenia.
I tak: aresztowany, wywieziony i prawdopo
dobnie zamordowany przez okupanta został 
prezes Sądu Okręgowe,po  w  Gdyni — Czarliń 
ski. Podobny los spotkał prokuratora Sądu 
Okręgowego.

Ministerstwo Sprawiedliwości delegowało 
już do Gdyni prezesa Sądu Okręgowego i pro
kuratora, którym powierzona została organi
zacja sądownictwa polskiego na tym terenie.
Za czasów okunacii nie było w Gdyni Sądu 
Okręgowego. W  wielkim nowoczesnym gma
chu sadowym mieścił się iedvnie Sąd Grodzki.
Urząd Katastralny i szkoła dla sekretarzy są
dowych.

Jedna z naiwiekszveh trosk Ministerstwa 
Sprawiedliwości iest w. chwili obecnej organi
zacja sadownictwa na teren:e b. Wolnego 
Miasta Gdańska. Za czasów niemieckich,
Gdańsk posiadał szeroko rozbudowany aparat 
wymiartt snrwiedliwości. Gdańsk był siedzibą 
apelach. W  samvrp mieście znaidowały się Są
dy Okręgowy i Grodzki. Prócz tego Czynne 
byłv trzy sądy grodzkie w Sopotach. Tlegen- dawca, 
hof i Neuteich.

Obecnie'na terenie b. Wolnego Miasta Odań-! 
ska bawi i-uź kilku polskich sędziów, którzy] 
rozpoczęli prace pionierskie. Zorganizowanie! 
ndow nictw a eolskiego w Gdańsku jest kwe j 
tią niedalekiej przyszłości.

F e s H l s l k
Jak  już podawaliśmy, w najbliższym nume

rze Dziennika Ustaw  R. P. zostanie ogłoszony 
dekret o podatku wojskowym.

Pobieranie podatku wojskowego odbywać się 
będzie w formie dwojakiej — na podstawie 
Wymiarów, dokonywanych przez zarządy gmin 
miejskich i wiejskich w stosunku do osób, nie 
będących pracownikami oraz w stosunku do 
osób pracujących najemnie drogą potrąceń do
konywanych przez sjużbodawców przy każdej 
wypłacie w wysokości 1 V# wynagrodzenia 
brutto.

Po raz pierwszy obowiązek potrącenia na
leżności podatku wojskowego od wynagrodzeń 
pracowniczych obciąża pracodawców już w mie 
siącu m aju r. b. z' tym, że od wynagrodzenia 
za m aj powinna być pobrana 1%-wa bieżąca 
oraz zaległa należność podarku za miesiące 
Styczeń i luty 1345 roku od rzeczywiście w tych 
miesiącach wypłaconych wynagrodzeń. Iden
tyczna sytuacja powstanie w czerwcu, w któ
rym pobrany będzie podatek wojskowy należ- 
ńy od faktycznie wypłaconych wynagrodzeń za 
miesiące marzec i kwiecień oraz za czerwiec 
r. b. łącznie. Poczynając zaś od lipca r. b. po
datek będzie obciążał równomiernie bieżąco wy
płacane wynagrodzenia.

Potrącone przez służbodawców sumy podat
ku wojskowego należy wpłacić do kasy te ry 
torialnie właściwego — ze względu na miejsce 
zatrudnienia pracowników — zarządu gminy 
miejskiej lub wiejskiej w term inie 7 dni po 
upływie miesiąca, w kfórym nastąpiła wypła
ta. W .wypadku niepotrącenia należności po
datkowej lub potrącenia w sumie za nisjciej 
odpowiedzialność za ten podatek ponosi służbo-

Dziś actcśemmcimy 
cd qodz. 21-e! do cod?,. A,30
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iwięio I-i® Maja w Warszawie
WARSZAWA (Polpress). Pierwszy Ma

ja —  jakże inny od tych wszystkich pierw 
szomajowych dni, któreśmy przeżywali. 
Pierwszy maja w wolnej, niepodległej, demo 
kratycznej Polsce. Ulice Warszawy czerwie
nią się ,—  ale nie krwią -— tylko lasem czer
wonych sztandarów i transparentów. Wszyst
kimi ulicami, wszystkimi arteriami straszli
wie okaleczonej stolięy ciągną nieprzebrane 
tłumy, pełne uroczystego skupienia. Od stro
ny Pragi, Żoliborza, Mokotowa i Woli, od 
strony Okęcia i Powiśla —  w kierunku P la
cu Teatralnego sunie pochód pracującej lud
ności stolicy.

Na balkonie gnpachu Opery powiewa 
sztandar czerwony — sztandar robotniczy. 
Wokół niego przedstawiciele Rządu Tymcza
sowego Rzeczvpospolitej, przedstawiciele Kra 
jowej Rady Narodowej, Wojska Polskiego i 
Armij Czerwonej, ugrupowań politycznych, 
organizacyj młodzieżowych i prasy. Stąd do 
wielotysięczny cli tłumów przemawiają przed
stawiciele władz i wojska. Tłumy słuchają 
w skupieniu. Spontaniczne okrzyki na cześć 
zwycicsldoj Armii Czerwonej, Wojska Pol
skiego, Rządu Tymczasowego Rzeczypospo
litej, na cześć walczącego świata pracy, raz 
po raz przerywają przemówienia.

Wielki wiec zagaił przedstawiciel Rady 
Związków Zawodowych, ob. Rustecki. który 
mówił: „W bruk naszej stołicy wsiąkła krew 
ojców i braci naszych pod ciosami carskich 
siepaczy, a w Polsce sanacyjno - faszystow
skiej — granatowych pachołków reakcji. W 
strasznych latach okupacii na Placu tym roz
legało sie echo egzekucji. Dziś ludność p ra
cującej Warszawy wyraża swą radość, że z 
krwi 'naszych braci, z walki polskiego ludu 
uzyskaliśmy wolność".

Imieniem Komitetu Centralnego PPR po
witał manifestujący lud Warszawy, ob. Skrze 

.szewski, „Minęły bezpowrotnie najcięższe 
chwile — mówi ob. Skrzeszewski — gdy zda
wało sie, że hitlerowcy zdobędą cały świat. 
W tej chwili Czerwona Armia razem z W oj
skiem Polskim zdobywa Berlin. Zwycięstwo 
dokonywa się dzięki olbrzymim wysiłkom 
narodów demokratycznych, ceniących wol-' 
ność ponad życie. Dzisiejszy dzień święta ro
botniczego obchodzimy w momencie, gdy ca
ła ojczVzna iest wyzwolona. Mamy nowe gra
nice. W racają do nas odwieczny ziemie pol
skie nad Odrą, NisSą i 'Bałtykiem. Budujemy 
Polskę w sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
i uważamy to za kamień węgielny naszej p o 
lityki zagranicznej".

Przedstawiciel PPS tow. Gajewski, scha
rakteryzował pokrótce krwawe dzieje świąt 
1-szo indowych w przeszłości. W latach oku
pach proletariat Warszawy walczył z najeźdź 
cą. Dziś. dzień 1-go Maja jest dniem trium
fu mas pracujących nad faszyzmem i reakcją. 
Nnstęppe święto 1-Majowe musi nam wyka- 
żać cośmy wypracowali, cośmy zdziałali.

, W imieniu Wojska Polskiego zabrał głos 
płk. Wącrowski. „Święto klasy robotniczej 
jest również świętem żołnierzy - robotników, 
żołnierzy - chłopów j żołnierzy-inteligentów 
pPacu'ccvch. — stwierdza mówca. — Odro
dzone Wojsko Polskie wyrosło z ludu i dla 
ludu. W o: ko i naród to jedno. Dlatego mo
żecie być pewni, że tak iak w chwili obecnej 
żołnięrz polski krwawi dla ostatecznego zwy
cięstwa nad hitleryzmem, tak samo' żołnierz 
polski sł sć będzie na straży demokracji i 
praw ludu".

W imieniu chłopów przemawiał ob. Ka
rol Kurpiewski. Stwierdził on, że dziś milio
nowe masy chłopskie organizują się w Zwiąż 
ki Sarriopomocy.Chłopskiej, stając.się olbrzy' 
min potęgą. Chłop polski, który przez dwa 
dni obradował w stolicy na kongresie oświad 
cza publicznie, że ob sieje ziemie, wyżywi mia 

- sto i przyczyni się dó odbudowy wspaniałej 
stolicy.

W imiepiu inteligencji pracującej jjowitał 
święto 1-Majowe ob. Andrzej Klimowicz.

E -s2?  M nfji n
Kolejarze węzła łódzkiego obchodzili uroczy

stości pierwszomajowe pod sztandaram i Zw. 
Zaw. Kolejarzy. /S taraniem  miejscowego Koła 
ZZK w przeddzień święta, dnia 30 kwietnia, 
zorganizowana została dla kolejarzy i ich ro 
dzin okolicznościowa akademia, na k tórą przy
byli liczni pracownicy kolejowi.

W dniu 1-ym m aja kolejarze z dyrektorem 
kolei na czele, po zbiórce w lokalu ZZK przy 
ul. 6-go Sierpnia 55, udali si% ze sztandarem 
Koła na Wodny Rynek, skąd w ogólnym pocho
dzie przemaszerowali na Polesie Konstanty
nowskie do miejsca kaźni hitlerowskich.

Kolejarze łódzcy w karnych szeregach ZZK 
zamanifestowali uroczyście swą solidarną po
stawę wolnego św iata pracująecgo nowej de
mokratycznej Polski.

„Dzisiejsze święto 1-Majowe zamyka okres 
walk o prawo do wolności i otwiera jedno
cześnie nową epokę realizowania ideałów, w 
imię których walczyli i ginęli najlepsi syno
wie proletariatu. Mamy Polskę w jej pra
starych granicach i szeroki dostęp do moTza, 
co stanie się źródłem naszej siły i potęgi na 
rodowej.

W imieniu wyzwolonego polskiego wy
brzeża — Gdańska i Gdyni — powitał lud 
Warszawy starosta gdański, Dyzewski. „Ma
rzenia nasze, by ziemie wybrzeża polskiego 
od Szcźecina do Królewca, dziedzictwo przód 
ków naszych, dawały plon polskiemu naro
dów  — zosta*o dziś zrealizowane".

Po wjecu odbyła się defilada. Przed daw

nym gmachem b. Prezydium Rady Ministrów 
ustawiono trybunę. Na tle wielki Orzeł Biały. 
U góry łopocą sztandary. Na trybunie P re 
mier Osóbka-Morawski w otoczeniu Min. Ma 
tuszewskiego, Min. .Minca i Min. Rzymow
skiego oraz przedstawjciele Wojska Polskie
go, Armii Czerwonej, reprezentanci Związ
ków Zawodowych i organizacyj politycznych.

Przed trybunami defilują olbrzymie t łu 
my ludności. Obok chtopa idzie robotnik. 
Obok robotnika — inteligent. Jest jeden lud, 
lud Warszawy, lud pracy. Sto aut wiezie wi
watującą dziatwę robotniczą. Z piersi stuty
sięcznego tłumu wyrywają tsię spontaniczne 
okrzyki na cześć Wojska Polskiego, Armii 
Czerwonej i Rządu Tymczasowego.

§lą§ls świeci I-i® Piafa
KATOWICE (Polpress). Uroczystości 

związane z obchodem święta 1-go maja, roz
poczęto w Katowicach dnia 30 kwietnia Aka
demią w Teatrze Miejskim im. St. Wyspiań
skiego, na którą oprócz przedstawicieli par
tii politycznych, organizacyj społecznych i 
młodzieżowych, W. P., Armii Czeywonej, 
przybyli min. Radkiewicz, min. Schwalbe i 
wojewoda Zawadzki, i

Referat 1-szo majowy wygłosił sekretarz 
woj. Kom. PPR ob. Baryła, poczym przema
wiali przedstawiciele partii, Związków Zawó 
dowych. Armii Czerwonej i organizacji mło
dzieży. Po przemówieniach uchwalono rezo
lucję w której między innymi czytamy:

„Zebrani na uroczystej Akademii 1-szo 
majowej w Teatrze Miejskim w Katowicach 
łączymy się z całym Narodem Polskim i 
wszystkimi ludami świata w tym 1-szo majo
wym święcie radości i tryumfalnego zwycię
stwa naeK hitlerowskimi Niemcami.

Zwycięstwo nad hitleryzmem zóstało o- 
kupione krwią milionów najlepszych synów 
ZSRR i Narodu Polskiego. Zadaniem naszym 
jest ugruntować i utrwalić to zwycięstwo, by 
Naród Polski mógł spokojnie budować swą 
szczęśliwą przyszłość. Zawarty niedawno w 
Moskwie układ o przyjaźni, sojuszu i współ
pracy powojennej między Polską a ZSRR 
jest kamieniem węgielnym naszej niepodle
głości. Przyrzekamy Tymczasowemu Rządo
wi, który swą mądra i słuszną polityka pro
wadzi naród do wielkości i sławy, iż dołoży
my wszelkich starań, by wykonać nałożone 
na nas obowiązki dla ostatecznego zwycię
stwa, nad hitleryzmem, dla utrwalenia poko
ju i demokracji, dla odbudowy gospodarczej 
kraju".

Następnie odbyła się część artystyczna a- 
kademii z udziałem orkiestry Filharmonii Ka 
łowickiej, artystów teatrów j recytatorów.
"  Również w. innych miastach Śląska i Za

głębia jak w Sosnowcu, Będzinie, Dąbrowie 
i Czeladzi odbyły się w przeddzień 1-go Ma
ja uroczyste akademie. W godzinach wieczo
rowych ulicami tych miast przeszły cap
strzyki.

Szczególnie uroczysty charakter przybra
ły wstępne uroczystości w miastach przyłą

czonych do woj. śląsko-dąbrowskiego, Ziemi 
Śląska Opolskiego.

Po raz pierwszy od 700 lat w Gliwicach, 
Bytomiu, Zabrzu i Kluczborku, .W ielkich  
Strzelcach i Koźle ludność nolska może wziąć 
udział w obchodach narodowo-państwowych. 
Nastrój w wigilię 1-go Majy był na tym te
renie szczególnie uroczysty, a obywatele mani 
festacyinym udziałem w capstrzykach wyra
zili najgłębszą radość z ostatecznego wyzwo
lenia ich spod długiego germańskiego pano
wania.

węglowy dla Warszawy
WARSZAWA (Polpress). W dniu 3 Maja 

przybędzie do stolicy specjalny pociąg węglo
wy, jako dar Polskiego Przemysłu Węglowego 
dla Warszawy. Jest to realizacja rzuconego na 
zjeździe hasła „Węgiel do odbudowy Warsza- 
wy“. Żołnierze pracy — górnicy Zagłębia Wę
glowego kochają Polskę i chcą przyjść jej z 
pomocą. Po przyrzeczeniach złożonych na zje- 
ździe chcą dać re a ln ą 'i  natychmiastową po
moc Rządowi Tymczasowemu, Pociągiem tym 
przybędzie również wybrana na zjeździe spe
cjalna delegacja górników na Krajową Radę 
Narodową z generalnym dyrektorem Central
nego Przemysłu Węglowego inż. Topolskim na 
czele-

(
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KATOWICE, (Polpress). Na polece
nie wojewody gen. dyw. Zawadzkiego 
zabezpieczono większą ilość mebli, zma 
gazynowanych w klasztorze w Panew- 
nikach. Meble te wojewoda przezna
czył w darze od województwa dla od
budowującej się Warszawy.

ftln w lsr  Pab!iczn<s9o
przy Zarządzie M iasta Łodzi, ogłasza konkurs 
r>a wolne stanowiska: 1) O rdynatora oddzia
łu gruźliczego. 2) O rdynatora oddziału chi* 
rurgicznego. 3) 2-ch ordynatorów oddziału 
wewnętrznego. 4) O rdynatora oddziału, der
matologicznego.

Podania należy składać w Wydziale Zdro
wia Publicznego, Oddział Szpitalnictwa, P iotr
kowska 113, do dnia 10 m aja b. r. -

PCK dla aczczenia Swlgla Prasy
Polski Czerwony Krzyż w Łodzi z okazji Istość wewnętrzna dla pracowników PCK, na

Święta 1-go M aja złożył 10 fabrykom i Za
kładom pracy dar w postaci apteczek ratnnko- 
wo-sanit&myeh, celem ułatw ienia pierwszej po
mocy w nagłych wypadkach oraz TO p a r  no
szy dla transportow ania rannych.

Również jako wkład do Święta 1-go M aja 
Polski Czerwony Krzyż obesłał całą trasę  po
chodu 1-go M aja patrolam i sanitarnym i PCK, 
złożonymi z sióstr i ratowników.

W przeddzień zaś święta odbyła się uroczy-

k tó rą  złożyło się zagajenie obywatela inspek
to ra  okręgowego Gientki, przemówienie dpa 
Kalisza — pełnomocnika PCK oraz produkcje 
artystyczne; W części koncertowej przyjęli 
udział: skrzypek Tadeusz Kiciński, pianistka 
B arbara Kowalska i deklam atorka W ojtacka 
Irena.

Udany obchód zakończony został wspólnym 
obiadem wszystkich pracowników.

W dniu 30 kwietnia odbyła się dla dzieci w 
sali Domu Żołnierza w Łodzi akademia dla 
dzieci z okazji 1-go m aja, zorganizowana przez 
oddział łódzki Robotniczego Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci przy współpracy ZHP i innych 
organizacyj młodzieżowych.

N a sali zebrało się około 1000 dzieci, dla 
których przygotowano interesujący i postawio
ny na wysokim poziomie artystycznym  pro
gram . Po przemówieniach okolicznościowych 
zainicjowane zostało wysłanie-listu dzieci łódz
kich do Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej 
Polskiej i M arszałka Stalina.

Część artystyczna zwierała piosenki, tańce 
ludowe, inscenizacje wierszy J. Tuwima i Ewy 
Szelburg-Zarembiny. N a ppdkreślenie zasłu-

ehłopa i robotnika. H arcerki dały fragm ent z 
życia obozowego.

Po akademii, k tóra żywo przemówiła do mło
docianych widzów dzięki szczerej, prostej i we
sołej treści — najmłodsi obywatele Łodzi ob
darowani zostali słodyczami.

7. girzsdwo’annyla s&tfmcforem
AV pochodzie 1-majowym pracownicy Po

wszechnej Spółdzielni Spożywców w Łodzi wy
stąpili ze sztandarem  spółdzielczym, zachowa
nym sprzed wojny. Sztandar ten ukryli przed 
okupantem pracownicy Spółdzielni, Antoni
Dziekański, Kazimierz Szmajdzik i Bolesław 

„p je  symboliczna scena przedstaw iająca wy- j Parćlak i mimo grożących stale represji prze- 
zwolenie narodów europejskich przez żołnierza,! chowali przez cały okres niewoli.

r a i t i j

Pod „wczoraj" mam na mys • bynajm niej 
nie W arszawę przedwojenną, an i nawet nie 
tę z czasów przedpowsi ai.iowych, jeszcze za
wsze, mimo ran  zadanych jej we wrześniu 
39 roku piękną i żywą. Nie! Pod „wczoraj" 
mafn na myśli okropne, nieludzkie ruiny sto
licy, k tóra oślepłymi oczami w itała w dniu 
17 stycznia J.945 roku wolność, wkraczającą 
w je j ulice.

Ktokolwiak m iał sposobność chodzić w kilka 
dni potem po tych miejscach, które były uli
cami i placami, wśród spiętrzonego oceanu 
zwalisk, kto wspinał się daremnie po rdzawych 
urwiskach, by przebrnąć z jednej ulicy — nie
nazwanej —  w drugą, kto słyszał echo włas
nych jedynie kroków w m artw ej i głuchej 
pustce tego opadała śm iertelna trwoga, serce 
zamierało w drętwym przerażeniu, a usta 
drgały jękiem: niema, niema W arszawy. Tak 
nieprawdopodobne, tak  całkiem niemożliwe zda 
wało się, aby o to miejsce mogło kiedykolwiek 
zahaczyć się życie. ' (

Upłynęło od, tego czńsu zaledwie trzy  mie
siące — ułamek chwili nie tylko w wymiarach 
historycznych, ale także w życiu jednostki.

I  oto ktoś, kto wówczas zwątpił, przeprawia 
się tym  razem łodzią przez W isłę i jest znowu 
w W arszawie. Idzie przez ulice, wielkie sze- 
rokie, ulice wygodne — i nie wierzy. Bo tu ta j, 
w tych miejscach dokonał się w ciągu tych 
trzech miesięcy cud. To już nie leje, barykady, 
usypiska, nie zwały zmurszałych rumowisk

samochody i chodzą piesi. Co to znaczy „unrząt 
nięte z gruzu ulice" wiedzą jedynie ci z- bry
gad pracy, którzy setki ra,zy dziennie schylali 
się po zalegające je  cegły, setki razy wyrzu
tem ciężkich ło p a t. usuwali stosy gruzu. My 
dziś, poruszając się swobodnie, korzystamy je 
dynie z ich pracy.'

Białe m ury Muzeum Narado rrego — za pa
rę dni zostanie tu  o tw arta  wystawa „W ar
szawa oskarża" — lśnią pod niebieskim da
chem nieba, a przed nimi na oczyszczonych już 
traw nikach Trzepoczą krzaki mgiełką pierwszej 
zieleni. Olbrzymi lej, zapadnia w tunel „kolei 
średnicowej" u zbiegu Nowego Świata i Alei, 
jest w trakcie likwidacji. Ponad nim wznoszą 
się dumnie nietknięte zręby BGK. N a Placu 
Trzech Krzyży kościół jest eoprawda nadal 
bezładną piram idą brył i głazowy ale na ulicy 
naprzeciwko posepność bijącą od niego łago
dzą okna czynnej apteki i wystawa — w ca
łym tego słowa znaczeniu — prawdziwa wy
staw a księgarska z bogatym doborem' książek.

A na samym placu, podobnie jak  na innych 
'placach 1 uncach, zsiaały się budki i kramy, 
a w nich ten naród kupiecki i sprytny, zara
dny i zachłanny, którego chęci zysku nie stłu
mi żadna niemożliwość, żadne trudności ni prze 
szkody,' Oni, trzeba to przyznać, byli tu  jedni 
z pierwszych, przyszli wraz. z pionierami zm ar
twychwstającego życia. Bo to jest najw spa
nialsze w naszej s to licy  ona żyje! Delikatne 
pędy ludzkiego życia, płożą się na pogorzelń

i żelastw, ale dokładnie uprzątnięte z g ru zu , sku, przezwyciężając jego m artwotę i nicość 
i oczyszczone ulice, po których krążą licznej F a la  szabrowników/, tych hien żerujących

na cm entarzach,1, odpłynęła już, przycupnęła 
gdzieś w norach i oblicza zyski. Ci, których 
widzimy dziś w ulicach W arszawy, to praw i
i prawdziwi je j mieszkańcy, którzy tu  ściągali 
nieraz pieszo, w ędrując tu  tygodniami o gło
dzie i mrozie, w patrzeni w jeden cel: W arsza
wę, jakąby ona nie była. I podobńie jak  dzie- 
więciosiły tatrzańskie rozsadzają nieużytą, 
oporną glebę swymi korzeniami, aby tylko wes- 
sać się w nią i trw ać, tak  ci ludzie tu ta j wcze
p ia ją  się w domy, które właściwie domami nie 
są, zstępują do piwnic, jeśli domu w ogóle nie 
ma,*/zapuszczając korzenie w ugory ru in  i ja 
koś bytują.

To ten sam tw ardy lud warszawski, który 
z niewiarogodną tężyzńą i zajadłością bronił 
m iasta wbrew nadziei, gdy już wszystko było 
stracone, ci sami ludzie, którzy w roku 1939 
podczas najstraszniejszego bombardowania 
kpili z H itlera i przepowiadali mu rychły ko
niec, ci sami, którzy podczas pięcioletniej oku- 
pacj nie stracili humoru i w iary, kredą na 
m urach znaczyli V  „V ictoria" na długo przed
tem, rym Niemcy przejęli ten znak. Żadna siła 
z m iasta *ch nie wyrzuci, bo to m iasto uko
chali nade wszystko.

Niezniszczalny je st duch tych ludzi, a dzięki ' 
nim duch zgładzonego m iasta. Oni, mieszkańcy 
W arszawy są rękojmią je j istnienia i trw ania. 
To miasto nie pozostanie upiorem. Wcześniej 
czy później, w nowej wspaniałej szacie wstąpi 
godnie w szeregi dumnych stolic świata, Tak 
zdecydował Rząd Rzeczypospolitej, tak  zdecy
dowała wola W arszawian. Dziś, po trzech mie
siącach można stwierdzić z całą pewnością: 
tq się stanie:

Wanda Kragen
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